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Czarnogóra wypowiada wojnę 


Wydanie poranne i wieczorne 


Wydanie wieczorne. 
Nr. 188. 


Sroda 12 sierpnia 1914. 


` Rocznik XXIII. 
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Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f. 
3 fr. 50 ctm, 21/2 szyl. 70 em. amer. 


Tygodniowa w Krakowie 40 h. 
a dostawą do domu 46 h. 
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morskie. 


Walki 
Berlin, 12 sierpnia. 


O czynności naszej floty w dotychczasowym 
okresia wojennym wiadomo, że na trzech tea- 
trach wojny, t. j. na morzu Północnem, Bałty- 
ckiem i Śródziemnem części marynarki niemie- 
ekiej posunęły działalność sł do wybrzeży nie- 
przyjacielskich. 

Ostrzeliwanie i zamknięcie portu wojennego 
Libawy, w którem z naszej strony, oprócz ma- 
ego krążownika „Augsburg“, wziął także u- 
dział krążownik „Magdeburg*, uwieńczone zo- 
stało pomyślnym rezultatem, który wywołał prze- 
rażenie, jak to widać po sadzeniu w powię- 
trze budowli a, Bo — Niemniej 
skutecznem było pojawienie się naszych okrę- 
tów na morzu Śródziemnem, na wybrzeżu Algieru 
i ostrzeliwanie umocnionych miejscowości Phi- 
ippsville i Bone, co w znacznej mierze po- 
Wstrzymało transport wojsk francuskich. 

Według doniesienia dzienników angielskich 
Wystąpienie małego okrętu „Królowa Ludwika“ 
pod wodzą komendanta kapitana korwety Bier- 
Manna, sprawiło w całej Anglii głębokie wzru- 
Szenie i wzbudziło obawą. Mimo trudnego poło- 
zenia, w jakiem znajdują się nasze okręty na 
Wodach obcych, znajdujące się nieraz naprze- 
€w przeważnych sił nieprzyjacielskich mały 
rążownik „Dresden“ według wiadomości an- 
Sielskich ścigał parowiec „Mauretania“ aż do 
Portu Halifax. 

Na morzu północnem nasze siły zbrojne po- 
Sunęły się kilkakrotnie naprzód, nie spotykając 
nieprzyjaciela. 

atura wojny morskiej sprawia, że starcią 
na tym terenie, które prawdopodobnie dopro- 


wadzi do bitwy rozstrzygającej w danych ako- 
licznościach, można po pewnym czasie dopiero 
oczekiwać. 


Zamknięcie Bałtyku. 


Berlin, 12 sierpnia. 

Urzędowy organ admiralicyi niemieckiej dla że- 
gługi morskiej ogłasza co następuje: 

„W Sundzie kopenhagskim, w Kongedyp i Hol- 
lenderdyp dałej Drogden, (przejazd między wyse- 
pkami Amager i Saltholm) zapuszczono miny. Dla 
statków płynących do Kopenhagi istnieje przymus 
wzywania pilotów. Statek ogniowy (latarnia ną 
okręcie) w cieśninie Drogden znajduje się mniej 
więcej między 55 a 38 stopniem wschodniej dłu- 
gości a 12'43 stopniem północnej szerokości geo- 
graficznej, 


Zabranie okrętu 
niemieckiego. 


Berlin, 12 sierpnia. 

Biuro Wolffa donosi, że parowiec pasażerski 
„Prinz Eitel Friedrich“ został w drodze z Peter- 
sburga do Szczecina skonfiskowany przez Rosyan 
w dniu 31 lipca. Jest to jaskrawe złamanie pra- 
wa miądzynarodowsgo. W dniu 81 lipca nie było 
jeszczę stanu wojennego, toczyłą się wymiana de- 
pesz między carem a cesarzem Wilhelmem. 


a e 
Bogactwo Niemiec. 
Berlin, 12 sierpnia, 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung* stwier- 
dza, że przygotowanie finansowe Niemiec wy- 
trzymało świetnie próbę mobilizacyi I pierwszych 
dni wojny. 
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sza petitem 20 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 b. 


(iamonóra wypowiada Wojnę 
Niemcom, 


Wiedeń, 12 sierpnia. 
Dzienniki donoszą, że rząd czarnogórski wy» 
powiedział wojnę państwu niamieckismu. Niemie- 
cki poseł w Cetynii, Eckart, otrzymał paszporty 
i opuścił Gotynig. 


Przeciw Niemcom 
w Belgii. 


Berlin, 12 sierpnia. 

„Berliner Tagblatt* pisze: Ciągłe jeszcze zja- 
wiają się w naszej redakcyi zbiegowie niemiec- 
cy z Belgii, których wiarygodne opowiadania 
świadczą o wybuchach strasznego Tanaty- 
zmu w Belgii. Niemca, rzeźnika, zamieszkałe- 
go przy rue Saint Pierre w Brukseli tłum for- 
malnie pokrajał w kawałki, przyczem krzy- 
czano „Niechaj zginie godną siebie śmiercią !* 
Pewna rodzina, która uciekała w tłumie wraz 
z 7 dziećmi, straciła 3 dzieci, które tłum 
potrałował. Kobieta, która podczas ucieczki 
straciła dzleci, dostała w pociągu napadu 
obłędu i wyskoczyła z pociągu koło Münden, 
ponosząc Śmierć. 


0 zmianie ambasadera 
Austryi w Rzymie. 


Rzym, 12 sierpnia. 

Agencya Stefaniego oświadcza w sposób pozy- 
tywny na padstawie informacyi ze źródła aulen- 
tycznego, że decyzya ambasadora austro-węgier- 
skiego Mereya nie pozostaje w żadnym zwią- 
zku z obecnem położeniem politycznem. 
Opinia publiczna Włoch ceni wielkie zasługi am- 
basadora i życzy mu rychłego powrotu do zdro- 
wia, podkopanego nieprzerwaną pracą na polu u- 
kształtowania gię stosunków między obu państwa- 
mi sprzymierzonemi. 

Minister spraw zagranicznych zjawił się wczoraj 
w ambasadzie austro-węgierskiej, aby pożegnać się 
z Mereyem i odbył z nim jednogodzinną konferen- 
cyę, przyczem wyraził Mereyowi pozdrowienie i 
życzenia króla włoskiego, Członkowie ambasady, 
jakoteż wvżsi funkcyonaryusze ministerstwa spraw 
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zagranicznych chcieli przybyć na dworzec kolejo- 
wy celem pożegnania ambasadora, odstąpili jednak 
od tego zamiaru na wyraźną prośbę ambasadora. 


Wyjazd ambasadora Austryi 
z Paryża. 


Paryż, 12 sierpnia. 

Agencya Havasa donosi: Ambasador austro- 
węgierski hr. Szecsen specyalnym pociągiem 
opuścił Paryż, aby udać się do Włoch. Zarów- 
no ze strony Francyi, jak Austro-Węgier wy- 
dano wszelkie zarządzenia, aby odjazd amba- 
sadora odpowiednio do tradycyj nastąpił ze zwy- 
kłą międzynarodową kurtoazyą. Konsulowie obu 
państw zostali zawiadomieni o uchwale rządu. 
Ambasadorowie Stanów Żjednoczonych w Wie- 
dniu i Paryżu objęli ochronę interesów fran- 
cuskich, względnie austro-węgierskich. 


eportacya obywateli austr. 
we Francy!. 


Paryż, 12 sierpnia. 

Agencya Havasa donosi, że obywatele au- 
stro-węgierscy 9 b. m. odstawieni zostali w O0- 
kolicę Nogent le Rotrou, gdzie im władze woj- 
skowe przydzieliły miejsze schronienia podczas 
wojny. Podczas podróży na dworcu w Char- 
treus pułkownik strzelców z jednym poruczni- 
kiem piechoty i żolnierzem rozdzielali wśród 
kobiet i dzieci owoce i czekoladę. Na stacyi 
La Loupe po przyjeździe do- Nogent poszcze- 
gólnym podróżnym rozdawano chleb, wędliny 
i jabłecznik. Dzieci otrzymały mleko. Podczas 
całej jazdy nie wydarzyła się żadna nieprzy- 
jazna manifestacya, mimo, że pociąg jechał o- 
kolicą, gdzie z powodu mobilizacyi było wielu 
żołnierzy i ludności. 

Jest możliwem, że szereg poddanych austrya- 
ckich i węgierskich będzie użyty de robót rol- 
nych. Poddani austro-węgierscy wyrażają się z 
nadzwyczajnem uznaniem (?) o szlachetnem i 
ludzkiem traktowaniu ich. 


Potożenie w Gzarnogórze. 
Wiedeń, 12 sierpnia. 

Wczoraj popołudniu przybył do Wiednia po- 
seł Otto z rodziną i całym personalem posel- 
stwa. Wobec przedstawiciela „N. f. Presse* wy- 
raził się poseł Otto, że wyjazd jego z Cetynii 
i przejazd przez granicę czarnogórską nastąpił 
bez wszelkiego wypadku. Usposobienie w Czarno- 
górze można scharakteryzować jako przygnękione. 
Ludność jest jeszcze bardzo osłabiona ostatnią 
wojną i znajduje się w finansowej niedoli. Roz- 
strzygnięcie długo się ważyło. Król oraz partya 
pokojowa i częściowo także i rząd wypowiadali 
się za zachowaniem neutralności. Ostatecznie zwy- 
ciężyło jednak stronnictwo przemawiające za 
solidarnością z Serbią. W Cetynii panował spo- 
kój. Poseł i rodzina jego nie byli wystawieni 
na szykany, a postępowanie rządu wobec nich 
było uprzejmem. Do odjeżdżających przyłączyła 
się żona sekretarza niemieckiego poselstwa oraz 
czterech poddanych niemieckich. 


Turcya wzywa do broni. 
Konsianłynepał, 12 sierpnia. 
„Ikdam* wystosowuje do Otomanów odezwę, 
powołując pod broń, ponieważ sytuacya jest 
tak poważną, że Otomani mogliby być powotani 
do tego, by jeszcze większe ponieść efiary, jak 
zna historya. 


Okręty francuskie. 


Konstantynopol, 12 sierpnia. 
Na podstawie nadeszłego z Paryża polecenia 
konsulat francuski opublikował ogłoszenie, że pa- 
rowcom francuskim jest zakazanem aż do dalszego 
rozporządzenia opuszczać nz... 


URARI 


Wydawca: 


IIA LUDÓW. 


lęnacy Gaszyński. — . — Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kubanek. 


Dziennikarze na wojnie. 
Wiedań, 12 sierpnia. 
Jak dzienniki donoszą, wojenna kwatera praso- 


wa pod kierunkiem pułkownika sztabu generalnego 
Boena odjechała na miejsce przeznaczenia, 
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Zmiwa w Niemczech. 
Berlin, 12 sierpnia. 
Biuro Wolffa donosi: Zebranie bogatych żniw 
w Niemczech jest zupełnie zapawnionem. Wszędzie 
jest dość sił do pracy. 


Zakłamany carat. 


Zakłamywał się carat co do swojej rzekomej 
gotowości bojowej, okłamywał Francyę, iż zdol- 
nym jest do podjęcia ofenzywy przeciwko Niem- 
com, wiódł fałszywą grę panslawistyczną i ha- 
szyszem własnych kłamstw się dusząc, 
napoły wierzył, że ideowo panuje nad większo- 
ścią Słowiańszczyzny. 

I dziś jeszcze, gdy z wyjątkiem podszczutej 
przezeń Serbii, która też później, złamana wojną, 
przeklinać go będzie — słowiańskie ludy otrzą- 
snęły się zupełnie z panslawistycznego otuma- 
nienia lub raczej pozy — rozlegają się w pałacu 
Zimowym w Petersburgu słowa, wyglądające, 
wprost jakby jakieś majaczenia bankruta. Brzmi 
w nich radość z silnego, nierozerwalnego połą- 
czenia Słowian z Rosyą!! 

Gdy idą oni przeciwko Rosyi. 

Niema co mówić o Polakach, których carat 
był wrogiem śmiertelnym i katem. 

Ale ów, np. ostry wybuch, antyrosyj- 
skich uczuć w Czechach! 

Niedawno, np. „Hlas Naroda“ w najostrzej- 
szych wyrazach piętnował carat, iż dla 
awanturników i królobójców serb- 
skich wstrząsnął całą Europą; demaskował 
jego panslawizm, jako szałbierczą spekulacyę, 
obiiczoną na eksport, jako intrygę polityczną — 
równocześnie pozwałającą Rosyi gnębić Pola- 


Gdy na seryo przyszło rozprawić się z cara- 
tem i inne ludy słowiańskie w Austryi otrzą- 
snęły się z wszelkich panslawistycznych pod- 
szeptów na bliższy widok turmy carskiej — 
Rosyi. A na Bałkanach Bułgarya lekceważącem 
milczeniem zbyła umizgi caratu i w toku wojny 
gotowa może przeciwko niemu otwarcie się 
zwrócić! 

I oto dusi się dziś carat we własnych kłam- 
stwach; sądził, że panslawizmem zada cios Au- 
stryi, a wywołał, wręcz przeciwnie zupełne ban- 
kructwo tego hasła, zdradziecko - fałszywego. 
A wraz z bankructwem i pogardę. 

Co dziś reprezentuje carat? Nie, jeno wscho- 
dnie barbarzyństwo, które ukróconem, z w al o- 
nem być musi! 

A Austrya — dodajemy — już z góry odnio- 
sła z brzaskiem wojny tryumf moralny: takie 
zespolenie się jej ludów, jakiego w czas pokoju 
nie widziano. 


biura pośrednictwa pracy 
w Związku stow. robotniczych! 


Przypominamy, że'w Związku stow. rohotni- 
czych, ulica Dunajewskiego L. 5 znajdują się 
utworzone na zasadach statutu grup miejsco- 
wych 

bezpłatne biura pośrednictwa pracy 

Znajdujący się bez pracy zorganizowani ro- 
botnicy wszystkich zawodów, mają obowiązek 
zgłaszać się do wyżej wymienionych biur po- 
średnictwa, aby wolne miejsca pracy mogły być 
natychmiast obsadzone. 

Z biur pośrednictwa pracy mogą bezpłatnie 
korzystać pp. pracodawcy tak w miejscu jak i na 
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prowincyi, którym biuro w miarę możności o od- 
powiednie siły się postara. 

Adres biura: Kraków, Dunajewskiego 1. 5 
IM p., oficyny na lewo. Telefonnr. 1399. Otwarte 
codziennie od godz. 10—1 w południe i od 6—8 
wieczór. W niedziele i święta od godz. 10—12 
w południe. 


KRONIKA. 


Sroda 12 sierpnia. 


Nowiny krakowskie. 
Następny numer „Naprzodu wyj- 


| dzie jutro o godz. 8 rano. 


Artyści teatru miejskiego, pozbawieni wskutek 
zamknięcia teatru zarobku, postanowili zacząć w 
tych dniach dawać przedstawienia w porozumie- 
niu z dyr. Pawlikowskim. Pierwsze przedstawie- 
nie, którego dochód artyści przeznaczają na cel 
humanitarny, będzie zawierało w programie: jeden 
akt „Konfederatów barskich*, jeden akt „Nocy 
listopadowej“ oraz wiersz aktualny. Ceny wstępu 
zostaną znacznie zniżone. 

Spodziewać się należy, że publiczność krakow- 
ska, która tyle miłych wieczorów teatrowi swemu 
zawdzięcza, poczuje się do obowiązku poparcia 
artystów i artystek, którzy niemniej jak inne sta- 
ny ciężko odczuwają skutki wojny. 

Polski Skarb Wojskowy otrzymał w dniu 10 bm. 
270 K od urzędników i robotników gazowni miej- 
skiej, 100 K od urzędników i robotników elektro- 
wni miejskiej w Krakowie, 231 K od personalu 
oddziału VII dyrekcyi kolejowej, oraz 200 K od 
personalu oddziału VIII dyrekcyi kolejowej,* 

Wyjazd do Królestwa. Komenda twierdzy ogła- 
sza, że zarówno obywatelom tutejszym, jak obco- 
poddanym, wyjazd do Królestwa Polskiego, po 
uzyskaniu na to odpowiedniego zezwolenia, do- 
zwolony jest tylko przez dawną komorę Boleń (za 
Krzeszowicami). Legitymacye na wyjazd za gra- 
nicę wydaje się przy ul. Kanoniczej 16 dla pod- 
danych obcych, dla tutejszych w dyrekcyi policyi 
(radca Banach). Legitymacye obeych poddanych 
muszą być widymowane przez komendę twierdzy 
przy ul. Grodzkiej 57, sżegly 

Nieludzki kamienicznik. P. Teobald Kónig, admi- 
nistrator domu przy ul. Topolowej 46, bez wzglę- 
du na stan wojenny i moratoryum rozsyła do żon 
powołanych listy z żądaniem czynszu i grożbą wy- 
powiedzenia. P. Kónig w liście swym powołuje się 
na obowiązek płacenia podatków, ale nie wie, albo 
udaje, że nie wie, że dla rodzin powołanych obo- 
wiązuje 14-dniowe moratoryum, także odnośnie do 
czynszu. 

Dziwny to „patryota“. 

W Wiśle pod nowym mostem utonął wczoraj 
podczas kapieli żołnierz artyleryi, 23 letni Jan 
Drożdż. Wpadł on na głębię i mimo pomocy nie 
zdołał się uratować. 


Z kraju. 


Z Czerniowiec donoszą: Pewien rezerwista za- 
pobiegł wielkiej katastrofie na moście na Prucie. 
Oto na odjeżdżający wieczorem z Czerniowiec po- 
ciąg pospieszny planowano zamach w ten sposób, 
że trzech ludzi, przebranych za austryackich żoł- 
nierzy, podłożyło- miny pod most ze strony Ne- 
polokutz. Zachowywali się oni tak, jakby pełnili 
straż. Pewnemu rezerwiście wydawało się jednak 
ich zachowanie podejrzane, wobec czego zawiado- 
mił władze przełożone. Natychmiast wdrożone do- 
chodzenia wykazały słuszność podejrzeń rezerwi- 
sty. Znaleziono miny i usunięto je, ratując w ten 
sposób pociąg, który za pół godziny nadbiegł z 
Czerniowiec. W związku z tym faktem areszto- 
wano pewnego urzędnika miejskiego w Śniatynie, 
który utrzymywał stosunki z Rosyą. 


Dr. Bolesław Rzegociński 
prymaryusz oddziału chirurg. Szpitala jub. 00. Bonifratrów 
powrócił — ui Basztowa 19 I. p., telef" 1553. 


WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROSZENIA, 
DRUKI TRÓJBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 
ROBOTY W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 


AFi J 3 W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


